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Niepocieszony 

Potrafisz to unieść 

Szyk się miesza 

Psiekrwie boli trochę 

Mówiłem już o tym 

Nie mam zdania 

 

Wierszyk z buta 

Chmur przepłynęło sporo na niebie 

Nie napisałem nic dziś dla ciebie 

Jak czytasz widzisz rym tu wskakuje 

Który niewiele o tym co czuję 



Nie pytasz i ja też ci nie odpowiadam 

Dobrze że chociaż dzisiaj nie pada 

Kończę więc skromną moją wypowiedź 

Refrenem z pieśni panka co się zowie 

„Kocham cię — jest mi źle” 

I nie myśl sobie że to o tobie  

O nie 

 

Emocje są pyłem 

Wąski łam łamliwy  

Naga ziemia pod nią raje  

cichsze Pulsują pościele  



  



Jak cię widzą tak zapomną 

Płat czołowy stygnie przez pół godziny 

U ludzi 

 

Dzień bez wiersza 

Dzień bez wiersza to dzień prozaiczny 

 

Tymczasowo nieobecne życie 

Jeden powód wytłumaczenie że warto 

Nie musi być racjonalny ani że chcę 

Roje rojeń zawsze swoje 



Dziś nie do przyjęcia 

„Twoje życie się zaczyna, moje zmierza 

ku końcowi — chodzi o to, żeby ten 

koniec nie był nonsensem”. 

 

Apokryf 

W mgłą spowitych długich latach  

mej młodości, gdy Morze Martwe  

było ledwie chore, nie znaliśmy lęku 

zrodzonego z pośpiechu. Czas obej-

mował czule, przeszłość bajecznie  



mościła nasze codzienności, w kojącym 

trwaniu nie przywoływaliśmy jutra,  

bo ono znajomym się zdawało, temu 

co dzisiejsze podobne. Nie mam czasu 

obelgą było, w najlepszym razie obco-

brzmiącym przekleństwem. Byliśmy 

szczęśliwi — szczęściem nienękanym 

łomotem lepszych światów u bram… 

 
 

 

BT 435 / pismo nie p(o) kolei / odłogi / 26 stycznia 2024 

słowa: max zweit, obrazki: dast / cytaty: s. 1 — Marina 

Cwietajewa, Próba zazdrości, 1924, fragm., tłum. Seweryn 

Pollak; s. 3 — z piosenki zespołu Brudne Dzieci Sida; 

s. 6 — Stanisław I. Witkiewicz, z listu do Marii Zarotyńskiej 



 


